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Nr. 2l. 


Lwów, 29. Stycznia 1881. 


Rocznik. 2. . 


Mięszanina fundacyjna. 

Qbeąc przystąpić do wydawnictwa ja- 
kiego dziełka, które wymaga spóc,ainych 
atndyów, potrzeba „daty zbierać, jakie się 
samo pod rękę nastręczają. a poteia dopiero 
zestawić je w systematyczną całość. Otóż | 
my tak czyniwy; — lecz gdy nasz! całość 
wystąpi dopieto jako „memorjal* do użytk 
Wysokiego Sejmy krajowego. nie chcemy na- 
szych czytelników wystawiać na"prówę cier- 
pliwyści i podawać będziemy tymczasowo 
różue lużoe fragmen'a, Dla dobrze zrozumia- 
nych przyczyn — najpiękniejsze i najcenatej- 
say okazy gowpodaski „kuritoryi* w Fundacyi 


„ skarbkowskiej, zachowamy aż do głównego 


występu. Gdy „Lasy“ stanowią w tojże fun- 
dacyi nader ceany kapitał, korzystamy zno- 
tat nam nadesłanych i wypisujemy co ns- 


p gospodarki Insowej wŻabiu”. 

„W naszych górach tokucia dzielą się 
lasy na: 

*1. Kameralov, czyli rządowe. 

2. Faodacyjne hr. Skarbka, 

3. Państwa Jasienów-Putylla, czyłi Tow. 
Gütz et Comp. z dyrektorem prusakiem ua 
czele. 


4. Pana Przybysławskiego w Krzywo- 
równi. A 

5. Lasy gminne. 

„Rozpoczynam od Pandacyi skarbkow- 
skiej, poświęconej sierotom i biedoym esłe- 
go kruja. 


Ś p. hr. Skarbek zostaw:ł w terytorynm | 


Żabiowskiem w 21 kawałkach podług arka- 
sza indywidualnego Nr. 124. pod Nr. 689, 
(jak metryka gruntowa z r. 1821 świadczy) 


„SZATANY !* 


Obrazek z naszych czasów 
š skroślił 
J. N. s O. G. 


Po pierwszych h warszawskich w 
r. 1861. tyrania moskiewaka tak była przerażoną 
1 tak ogłupiałe przewagą moralną narodowego 
ducha w Polsce, iè drżąc re strachu jak każdy 
sbrodniarz wobec widoku kary, juka ga czeka, 


wypuszezoła faktycznie z rąk rządy i wyraźnie 


się zarysowywało „bezcarowie.* 
Niestety, dzięki kunktatozom legalizmu, 


obrar lasów przestrzeni ` 31.176 morgów ' 
kx. | Opiża tego nawet z okien domu p. = 


GBO" z podatkiem pierwotaym 156 zł. 


za tych” iąiejocach; 1. O zańiąa Soait, 


Caly ten obszar wedlug pomisra z r. 1526 | cy. widzieć się dający las „kagórką* wi? ` 


| zamierzony! 
| pareel.* 
j Ta 
| ie 

| szara. ‘Spis ten jako późwtej dopiero potrze- 
|bny, Da teras 0 f. 


|8444 jak wyciąg chronologiczny wykazuje, 


jdziewiczym stanie, i nikt nie rą 
bał tych lasów do roka 1559. Dopiero 
od roku tegoż, kiedy rozpoczęto odrębną go- 
spodarkę, stoją te rojecyncze kawałki jak 
nomeuklatury wskazują, dziś po nojwiększej 
częśc: zupełnie gole, miezarosłe i wyrąbane, 
a to jedynie przes to, — że nikt nie tro- 
szczył o pilnowanie granie. W roku 1859 
[jak pomiar katastralny wykazoje, zamierzo- 
[no pod pareele nąstępujące kawałki :* 

| (Tu znowa sprawozdawca przytacz wy- 
liezająo, wszystkie parcele pojedynczo, i stan 
tychże w r. 1339.) 

„Tu w powyżej wykazanych parcelach 
mszwane kawałki według pomiara katastrof- 
nego z r. 1359, wykazuą nie tylko sau la- 
sów, ale i porost takowych. Te kawałki mie 
są odgrauiezvse vd lasów gmiauyóh i pojedyn- 


spr.edawali las żydom, — na tyeh-kawalkach 
| budowali: hnouli słomy, sprzedawali jeden 
|drugiemu na własność, spisywali różne te- 
stamonta, a ọ tem p. zarządcą Ńregorowiez , 
Jktóry jut jest od lat 20 w Żabia jako za- 
|stępca Fundacyi, wiedzial co się dzieje, bo 
| leśviczowie i pobereżnicy o tem wiedzieli i byli 


ezych gospodarzy. Z tych też kawałków buculi | sk, Bry 


m został na fundusz pod Nro.;oy, został przes hucułów wyrąbany, wykor- 

|czowauy i przeistoczony na 3 p 
rawozdawca nasz wymienia wszyst- | da 
lynoze parcele podług nazwy i ob-| jj ię sed sip rar s 


Dia milczał p. zarządem i pozwo- 
undacyi. — otom pó- 
źniej pomówimy. i 
Huculi snowa odpowiadają tik: „aiezeho . 
nam ikto ne kazaw, = to jest skarbowe, 
ly sob 


Dmytro Datezak i jego rodzina skla- 
dająea się dzisiej s czterdziestu duss., osia- 
dła ua obszarze fundscyjnym, 4 to: Iwao i 
Petro Datezak i jego dzieci, Audrzej Dut- 
czuk i jego dzieci, Hryhor i Dmytro Dutesak 
i jego dzieci, oraz zięć Dniś cała ta rodzi- 
na mówi : „dla czego nam p. zarządeź, któ. 
ry przecteż miał w ręku pomiary « lat 1826 
1 1800, nigdy vie mie mówił » nis zabramist . 
lasów sprzedawać , 
Opró z tej straty stoją dziś w 
dicyą następujący haculi: Wasyl, Iwan, 
Nykoła i Jura Panszak ; Iwan i Fawło Spu- 
dzisk, Iwan Koczajak, Iwan Koczebiuk, A= 
drzej Dutczuk, Fed r Gorodiuk i Iwńu Han- 
ae Fred ak- zj Ryudzak , 

wan macsąk, F. lak, Iwan Satefu* 
6 Dutezuk , Iwan Duk , eat Mi- 
koła Bozeżąk , Oirksa i Iia Skomaczak, | 
wau Bodnaruk, Nomen Hrastarski, Iwan 
Morczuk, Audgzej Killerak, Maksym Maka- 
paruk 1 Brefśń Fetrowa. 


(Proces ten, wia nader bogaie 
tuiwo dla p. Syndyka i innych madwornych 
adwokatów Fuadacyi. Bed.) i 


| ` Reszty dokonała jaś wtenczas dobrze sor- 
| ganisowana „Straż - 
ET służbę pod astaadarem tak zwanego: 
„Komitetu białych* 


umieliśmy korzystać z tej paniki i kuć żelazo, |ciwnie: bo pomiędzy sobą zawierano nawót ręce 
dopóki o. Nie mieliśwy ani jedne-|2 radości, gdy jeden lub dragi „szale niec" |nikogo tat nienawidzi, jak moskiewskich Niem- 


go człowieka, 


popeboąć go na tory, na które wejść powinien. 


któryby był mógł ująć | wyprowadzony 
ster togo ruchu narodowego w żelazną rękę jj zawisł na szubieniey, lub gdy 


[oe Pradze wywożco w kajśsasch naj 


"Taka zacność jak 6. p. Hr. Audrze.j szy kwiat młodzieży polskiej. 
zasłonę na wiele emutaych prawd, |mną rozwagą nie uknje takiego szelmostwa jak 


Zamojski, któremu nikt nie może odmówić, 


Spuszczam 
że był to mąż gorącego serca, niepokalanęgo | których się Komitet Dia ły oh dopuszozoł, ale 


na stok cytądeli warszawskiej 
z dworca kolel |wić i zaraz się o tem przekonamy. — Prawdziwy 


sam sobią przykładał noża do gardła. 
Otóż Moskwa przerażona, gdy w dodatku i - 


Ju siebie w domu tak samo drżała | czuła To- 

Straż ta pod buławą hotmaństwa Wielo- |wolucyę w powietczu, nie chcąc swych sił wy- 
polskiego, aczkolwiek załamywała na pozór ręce | stawiać na hazard, postanowiła jąć się Innych 
2 rozpnesy i lała łzy patryotyczne ną widok te. | 
go co się dzieje, bynajmniej mie pielęgnowała |carskiej, nie tyle może są szkodliwymi rodowiet 
w duszy tych ojcowskich i braterskich uczuć | Moskale, ile renegaci różnych narodowości, któ- ` 
nie | wobec czynów „szaleńców“, — lecz prze-jrzy za rubla oddali carowi duszą | ciato. 


środków. — Wiadomo, że w platnej paincai 


Wie o tom cały naród rosyjski — to też 
ców. A że ma słuszność,. mie potrzebuję mé- 


Moskal jakkolwiek potrań się na pewiea ens.. 
zmnienić w uajdzikszą b styją, to jedank c si- ` 


2 


Czem się da ta sprawa uniewianić , je- 

żeli c. k, Namiestnictwo jako eraot bę 
wa do spraw serwitutowych, ( r. 3. 

3 1868 r. do L. 9220) wydalo ostateesne o- 
rzeczenie, co jest własnością gminy. a co 
Fandacyi, i zniosło wszelkie cig- 


nie veka Por kwa jat teraz mogł 
szczegóły, | 


na tò pytania byłaby zupeł- rę 
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że nawet otracie. 


łości nastąpiły z. głodu. 


Na kolację dostali wprawdzie kaszą, 


ale ta była tak cucbnąca, zepanta , przepu- 
lons, iż pomimo strusich żołądków, jakiemi 

piesta ci wzchowańcy, nie mogli jej tym 
kroję pae; Woleli pościć, pociesząjąc 
się ziają, te na śniadanie zapa i kawałek 
chleba dozwolą im supomnięć o kaszy. — 
Niestety, omylili się biedacy — gdyż za ka- 
kasza ta sama pojawila się oa śniadanie, 


i|Zoown tejże nie jedli i poszli va czczo do| 


ie mamy pod ręką. Ale| warstatowaj pracy. Po takiej diagnozie nie 
wyżej wsp mnielidmy, to później nastąpi. | pozostawało panu dr. Kretschwerowi nie in- 


więc tylko ogóln'kowo : 
Fi 
ke et gre zę rom w Żabia par = 


fększej tujomnicy Odl-gła miejscowość. 
pea > pz AA pól] ak Br- 


Zakłada „Sierot i starców w Dro- 
bowyżu.* - s i 


taką scenę: 


| nego, jak pacjentów przenićść do sali jada'- 


nej i tamte pełaą receptą — przeprowad.ić 
karacyę mlekiem, chlebem, pieczcniami ns- 


1.1869, aż do najnowszych CZARÓW, | wet, ete., poczem jakby ręką odjął — chlop- 


cy pozdrowieli i posałi nazad do warstatów. 
Wędrując po różnych korytarzach, sły- 


w |szymy w jednej z sal następujący dyal'g 


pomiędzy p dozorcą a wychowańcawi: 
P. dozorca: — „A wy łotry, bękarty! — 
pili? — dawać mi tu 


„ (tej ta- 


dzik o lasach — a przenie- |jetmniey nie możemy jedaak gdradóć. . Red.) 


»próbój zbója — zobaczymy kto wygra! 
Paa dozorca zapomaiał języka w gębie. 
ząby i mracząc. cob pod nosem wy- 


Borba gorzałozana niegostała do p. dy- 
rektora zaskarżoną, zasade rządzą- 


ziemi, po kątach spotykam aż sió-|64 w Zakładzie skim zacząwszy od 
iie ONAA blady Xod pezaci a$ na sam dół, jest: wzajemna fo- 


strody. Peny-| 


ytaje p. dyręktór.| 
poehorowali, po»! 


Takie to ryby się w r. 61. obmy- 
i śleć plan í wpro takowy w osya, który | 
Ba dłuższe czasy miał porbawić Polaków chęci 
de wszelkich ruchów przeciw Moskwie. 
Pomiędzy innymi, zebrała się trójka akta- ; 
dająca się z renegata Polaka jenerała Kryż «-; 
nowskiego, Niemca jenarała Wagnera 
oskwiczonego za ruble Francuza jenerała | 
ILamborta, który jak dous ex machina zja- 


. przez tych trzech dygnitarzy uło- 
żony plan uspokojenia Polski był następujący: 

W tym czasie przeprowadzano jeszcze spra- 
wy oczynszo! 
niedbano nic, 


lizys s powodu spraw czynszowych 
[dista 
carski | 


włościan, przyczem nie za-| 


— ` System ten racząw- 
iego ciągnie się jak 


aa po 
ostatniego róża i pachołka. 
Jaki jest 


nić czerwo- 


w ręka tegoż. 

Mógłbym licznemi faktami udowodnić, że 
Jeszcze w r. 61. gdy tak zwani „ozer- 
womi* wszelkich sił dokładsii , aby się zbli- 
łyć do. włościan i pozyskać ich dla świętej spra- 
wy, sulachta masza o bardzo wybitnych ns- 
zwiskach w krajo, już wtenczas wszedłsay w ko- 
sprowa- 

tnie kozaków i roty piech o- 
ty moskiewskiej, a krew chłopska lała 
jsię strugami pod rózgami i nahajkami. 

T jakżeż to katowanie czynownicy moskie- 
wsoy spełniali? Oto z minami pogrzebowemi, ze 
łzą w oku którą odwróciwszy się do chłopów ob- 
cierali, objawiając tymże swoje współczucie, litość 
jl niszcządząć dosadnich wyrazów ną „P a nó 
| którzy ich do takich barbarzyństw i nie- 


ażdej sposobności, 

ciel wai chcąe jak . najwięcej skorzystać 
rjalnie z oczynazowania, raoczywiście 
starań, aby chłopów obedrzeć. 


dokładał | biezni bratoy w Polszy* — tak się do chło-| 


Pan dr. Kretschmer maca pulsy i licząc 
aż siedmia pacjentów, przypuszcza zapewne |xyć głęboki. Nataralnie, te dla młodzieży 
jaką epidemię nieznaną mu dotąd, lab mo-| zimą, jest to arenu pożądana do zabawy, 


‘W ogrodzie zakładowym jest stawek do- 


przeciw której zresztą nie możoa stawiać 


-  Następają szczegółowe badania, które | opozycyi. Obowiązkiem jednak jest Dyrekcyi 
wykrywają, że wychowańcy Zakladi oddnia|takiego Zakladu jak w Drohowyża, aby ta 
| niego w południe mie nio jedli — a 


gdy wydaje pozwolenie na ślizgawkę, zba- 
dała wprzód miejscowość. Tego nietylko p. 
Dyrektor, ale nikt zgoła należący do nad- 
zoru młodzieży nie uważał za stosowne, sba- 
dać grubość lodu, oo tylto zamarzłego 
stawka. 

Młodzież dostala pozwolenie użycia áli- 
zgawki, lecz wypadek chciał, iż sawm si 
takowa na stawku zgromadziła, kilsa chwi 
wprzód przybyła tam córka dyrektora w to- 
warzystwie rachmiatrza, Zaledwie ta para we- 
j szła kilkanaście kroków na stawek, lód się 
ziłumujo — panienka i rachmistrz zanurzają 
wię po szyje i z wielkim mozołem zostają 
urstowan. Skorapa lodowa miała zaledwie 
pół cala grubości. 

Zapytujemy, coby wię było stało, gdyby 
tak bez tego prologu kilkanasta ‘lub kilku- 
dziesięciu wychowańców było razem wpadło 
na stawek ? 

Dowosiliśmy już przedtem o wybucha 


jących pożarach w zakładz a, które juź cam ` 


tak weszły w zwyczaj, że wyrhownńey wy- 
Fat „ogień* — „goro* — „pali sią* prey- 
swoili sobe sa hiro w różnych PEB i 2 
Okrzyk ten bardzo słuszate, został surowo 
zakazany. Otóż jat w tym roku jeden zwy- 
chowańców krzyczy na karytarzu: „ogioń*! 
„pali się!” - i uporczywie powtarza hasło. 
| Trianiwirat z pp dyrektora, kapelana i dok- 
tora składający się, gawędząc n kapelan, 
wypada aby uiestoroego wycbowańca usarać 
|dorażnie. Ten jednik nieastępaje z plaea -i 
jpowiarza „pali się”! Tridmwirat nie uważa 
ta słaszaw sprawńnić, lecz tuzuje cehłopa- 


ohwyta za wa:zędzia i gasi ogień, kominowy 
wprawdzie, ale dosyć meea s) gdyż to 
komiń główny do którego kilka ka- 
j Y : 

Naji było to, że triumwirat nie 
|ęteiał py ee uwierzyć w ogień twierdząc, 
te to blask machodząceg» słońea 


Jeneralnym dostawcą wszelkich wiktua- 
jo amiey p 


| prawie powiecie był przynajmniej jeden właści - 
ciel dóbr, który w najwstrętniejszy sposób znę- 
jeał się nad ludem, katował i niszczył jego do- 
|bytek. A mało było takich obywateli, którzy 
takiemu moustrum odważyli się niepodawać rę- 
ki, lub go w domu swoim nieprzyjmować. 

Jak teraz tax | wtenczas, była już podko- 
pana władza opiniji publicznej. 

Wszystkie te ujemna żywioły odnalazły siy 
potem w „Komitecie bimłych*, który się 
w r 61. z organizował, Takie ogniska piekiel- 
ne paraliżowały wszelkie prace przygotowań po- 
|wstańczych. — A że lud w koronia był wy- 
|soce poczciwy i można go było poruszyć — tege 
złoży dowody w dalszem opowiadaniu. 
| Przedtem jednak przytoczę jeszcze kilka 
faktów, jak rząd moskiewski, który dzisiaj jest 


| by taki czuły dla włościan , opiekował się 


|x tego okręgu w kilkumilowym promieniu, dam 
jdwa obrazki. . 
| O dwie mile od Częstochowy nad Wartą 


dziekich. — P. G. były oficer szaszerów, czło- 


stawał 
grubą łapówkę od szlachcica, stawał się katem| Nio był to odosobniony wypadek; — w każdym | wiek jak to mówią poczciwy z gruntu, ale tru- 


faukcyonarynszów Zukładu, zaopatrując ich 
ma nowy rok w futra itd. 

Umie on tak przekonywująco przema- 
wiać szczególnicj do p. dyrektora Stark la. | 
te gdy dostawi mię*o dla wańców. a 
k'oś stawi ovozycyę z powodu ohydnej ja- 
kuotei — idzie Schorr do dyrektora, który na- 
tychmast każe przyjąć. 

P. Sehorr ma przywilej na sman i. 
czony menopol od p, Köwesza i tak: Wła 
terio! mlvna parowego z Brzozdoweath ofe- 
rował dostawę mąki i ionyeh wikeałów, 
które Zakład byłby dostawał z pierwazojį 
ręki po nader tanich cenach i poi wszelżą | 
adyowiedziałnością Ofertę tę odrzucił p. KO- 
wcsz, a oddał dostawę znowu swem1 ser- 
decznemu przyjacielowi Śchorrowi po zna 
cznie wyż<zych cenach. 

Przeciętaa eena mięsa za kilogram w 
Mikołajowie jest od 23 do 81 ct. p. Sehorr 
dotawia Zakładowi po 44 centów. 

Tak się dzieje z każdą rzeczą. 

` Pan dyrektor „.Kówoszx* trzyma się 
wprawdzie zasady, ale to tylko co du swej ono- 
by, że: „ziarnko do ziarnka będzie miarka”. 
dodając: „bierz Koweszka co ci pan Bóg 
dojo”. A więe wierav tej maksy:ais, przyj- 
muje kubauiki i kabaay, zacząwszy od fa- 
ncezki maxla, rybki, karki. gąski. ialykx — 
kilku gałdeoków, setek, a samo pretz się 


tysiączków ete. Bierze sam lub przez swoich | 


przybocznych sztabowców, o których kardym 
z usobna będziemy mówić. — Przedewszystkiem 
koukorenci do jakichkolwiek robót, dzierżaw, 
przeds gbiorstw w Fandacji aChrześcianie 
tyłko w nadzwyczajnych wypadkach bywają 
przyjmowani, i tak : 

Pewien przedsiębiorca katolik, trudniący 
się robotami pubłicznemi, chciał wydzieria- 
wić w Drohowyża kamieniołom  ofiarając 
rocznie 60 zł P. Kówesz nioprzyjął j 
oferty. Gdy jednak przedsiębiorty zalete 
ba tem wiele, aby kamieniołom tea mógł 
<ksplostować, bierze się jak to mówią na 
sposób, nmawia się z żydom, ten udaje się 
do Fuodacy: i za kilka złr., które wy- 
daje na poparcie, otrzymuje dzierżawę kamie- 
niołemu po cenie 40 zł. na lat sześć. Pocz-m 
odstępuje pierwszemu oferęutowi i ten w teo 
sposób doszedł do kamieniołomu. Na tej ba 
gatelce tracą sieroty 120 zł, Jest w Droho- 
wyżu propinacya, którą trz,muł katolik za 
2000 zł. r.cznie. Gdy stę dzierżawa kaa 
ła, chciał tenże za tę sumą cenę dalej sią 
utrzymać. P. Kówesz niezgodził się na to i 

wit tę samą propinseyę żydowi za 
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sposób tracą sieroty rocznie znowa po 400zł. 
A to przecież tylko dopiero dwa fakeiki, 
które z maszych notatek na chybił trafił wy- 
ciągamy. 

Przejdźmy na chwilkę dla rozmaitości 
tak up. do badowli fundaryjoych i robót 
konserwacyjoych w dobrach. Faktem jest, 
żo gmach główny w Drohowyżu grozi nio- 
bezpieczeństwem, a mianowicie skrzydło, w 
którym się mieszczą warstaty, Jat w zeszłym 
roku pościągać musiano ankruni — cy to 
jedauk pomoże zobaczymy.Faktem jest, że nie» 
dawno pobódowaue domy w Drohowyżu, a 
należące do Zakładu, już się walą i pow'a- 
no być kilka zamkoiętych: Na badowie tego 
gwachu popełuiono ohyday rabunek. 


Nadworaym spy” Fuudacji jest 
niejaki p. Piórkowaki. który jakby się 
w korcu maku zaalazł obok takiego Kówesza. 
Zadaniem jego- głównym było -<dstraszyć, 
zniechęcić wszelkich przedsiębiorców chrze- 
ścian, i w tym cela posiłkował się nieucz 
ciwem prześladowaniem. Biada tema kto 
|otrzymał jaką badowię; po 8 lat mosi bie 
[duk czekać na pieniądze — lub dołożyć gru- 
bo do samokosztu. 

Pan Piórkowski jakże się d> tego bie 
raw, aby być. równocześnie. i przedsiębiorcą 
l robót w Fuada-yi; — oto ma farmaca chto- 
pa, który od kilka lat z nim jeździ, nieumie- 
|Jącego n ©: ani czytać ani p sać, oprócz pown- 
żenia nieznająceg» się na niczem 1 niemają- 
cego najmniojszego wyobrażenia o- przedsię- 
biorstwach. Pan Piórkowski żeni więc te- 
go Mizołaja Bielak a ze swoją służącą i r-bi 
ù niego przedsiębiorcę. Mikołaj Bielax otrzy- 
|mue rocznie do wysokości kilkunastu tysię- 
cy zir. roboty, które"p. Piórkowski projek- 
jtuje, oblicza, dozoruje i odbiera 
|od p. przedsiębioręy Mikołaja Bielaka. 

Cóż to za pyszny okaz takiego nadwor- 
nego fra.tyfkatora w i? Jakkolwiek 
nie wątpimy, że p. Piórkowski jest człon- 
kiem kasyua miejskiego obok p. Kówesza, 
to naszem zdaniem powinien Wydział kasyna 
zaliczyć go do nadzwyczajnych członków 
honorowych. 

Jaśnie Oświecony pan e Kuratorz=! Wiel- 
możni pp. Juliusza Starkla! Kóweszu! Piór- 
kowski! etc. ete. pomyślcie przynajmniej te- 
ruz ezyhy to mie hyło właściwe, aby pase 
„Tewolwer* zaprezentować świętnej ek. Pro- 
karstoryj a dalej ua miey Halieki'j w a- 
kustyczecj sali Sądów przysięgłych 


Yav al. rocznie, który poddzierżawił zaowa 
innym współwyznawcom za 2550 zł: w ten 


dno pojąć z jakiej przyczyny był eeik 3 
męczennikiem i ofarą staau małżeńskiego. Žo- 
na jego Tymowska z domu, a więc pochodząca | 
a zacnej | dobrze zusłożonej ojezyźnie rodziny, 


l 
I 
| 


Jakby to pięknie brzmiało w Timosach 
Iwowskieh ; E 
ki a żywota p. Grodsickiej z lat panieńskich — 
poznałem ją już starszą liczącą przeszło 40 lat, 
a mianowicie od roku 1864—63. 

Kobieta ta — była unikatem w 19: wie- 


“ „Z Izħy sądowej: 

Proces pp. XX. p'zeciw „rewołwerowt* 
recto Redakcyi „Sztandaru polskiego" 1 „S tra- 
żnicy polskiej” „o oszezeratwo!* 

(C da) 


Nasz handel i przemysł. 


Przegląd poświętny. 
(Ciąg dalszy.) 

7 jakiemi żywiołami wrogiem: ma na ka- 
żdym kroku do walezenia nasz przemysł i 
handel popatrzmy dalej: 

Nadmienilsśmy jaż poprzednio 0 składacli 
hurtownych towarów, we wszystkich kiernu- 
kach. Skład taki, memanifestuje się na x- 
wnqtrz prawie niczeia że jest źródłem, z któ- 
rego setki innych handełków we Lwowie i na 
prowiacyi nabywają swoje zapasy, towarów 
kolonialnych , bławataych, zalańteryjnych 
nie wiedzieć jaż jakich." Zapasy tych” hurtó* 
wników repręzentują znaczna ły — A 
jak udowodnić można opłacają najniższa 
podatki. — Nie jeden stoi na równi s 
biednym kramarzem. 

A jeżeli "i przyjrzymy im więcej i to- 
warom tych hurtowników, to uabędziemy 

konania, że największa część tychże nu- 

y jak to już na początka mówiliśmy do 
wybiórków skupowanych po yyy firmach, 
anych dla 


zepsutych łab umyślnie 
konknreneji z towarami uczeźwemi — dù- 
bremi. — 

Gdyby nasze komisye sanitarne zecheix- 
ły kilka razy do roku ta spełunki mieucze- 
aula tą aragi r msaa 

wielka a 
szezególniej uczeiwemu bandlowi, który wobe: 

i i lądzkiej, z takiemi współ- 
zawodnikami nie jest w możne- 
ści wytrzymać koakureńcyj. 

Jakkolwiek tacy hurtownicy w rzadkien 
tylko wypadsąch mają otwarte sklepy opo- 
datkowane, dla cząstkowej sprzedaży, to 
nieprzeszkadza im, sby cząstkowej sprzedaży 
niepraktykowali. 

toby się chciał o tem przekonać, to ` 

nieca stanie rano lub wieeżorem przed -skła- 
dem takiego hurtownika, a ujrzy Kaj: sg 
handełesów żydowskich w<zelkiego+wiąkh i 
plei — jak każdy tonie w tych marach « 
potem wynosi toboły, paczki, nąpełnione naj- 
różnorodniejszemi, artykułami z któremi obcho- 
dzi od domu do domu i sprzedaje. 

Rzadko który z tych domokrążców opłu- 
ca podatek od sprzedaży, — A są i takie rv- 
p. AEAEE RPE PER 
| jakkolwiek takie monstrualne stosunki jak były 
jw „Garaku* były oader wyjątkowe i ucis< 
[oye w tej tylko miejscowości, to jednak wysta- 


rozal, sby Polskę tam postawić — gdzie dziś stoi. 


posiadała wyższe wykształcenie i niezwykłą by- ka — bo eo tylko fama dziejowa podaje o ty- Że do takich rzadkich rozbestwień rząd 
sirość umysłu. — Dobra Garuek z przyległo- ranji dziedzictwa nad ludem w dawnych wie-; moskiewski dopomogał i że wszędzie je roz- 
ściami i znaczna realność w Warszawie stane- kach, to pani Grodzicka przez lat kilkanaście dmuchiwsł „nieulega najmniejszej wątpliwości. 


wiły razem prawie pańską fortunę, bo gdy ap 
przyszedł rok mieurodzajwy, to „dom Grodzi- 
ckich* w Warszawie zawsze dopisał i przynosił 
piękne dochody, . 

Dodać mi jeszcze wypada, że Państwo G, 
byli bezdzietai i mie spodziewali się już potom=| 
ków a więc posiadali przynajmniej wszelkie mater-| 
jalne warunki nietylko do dostataięgo ale uezci- 
wego żywota obywatelskiego. I 

Warunki były potemu, ale eóż z tego, kie- | 
dy przy urodzenia pani Grodziekiej zaszła fn- | 
talas pomyłka, gdyż widocznie żona p. Lney-| 
pera, musiała wtenczas wydać równocześnie po- | 
tomka płci żeńskiej i jak to rząsto bywa, dz eci/ 


Tak się działo nietylko w koronie — sie 
może i gdziindziej. 
(C. à a.) 


praktykowała prawie ze zupètaą swobodą. | 
Przy pomocy rubli. zdobywała sobie. imięj 
i prawo do bezkaroych tortur i męczeństwa | 
PO = wowkkóć 6 MS, 16]: : 
o eo opowi „ jest praw $ - 
wszelkich ponar diaiw a a Do Szanownej redakcył „Strażnicy polskiej”, 
lut czasu dopiero upłynęło, gdy to okropności + Choć da „Gazety Narodowej” był posłany 
w pełacj bujal rozkwitu, odgrywały się, a imie ten grtykuł — niepodała go per A (bo r4 
Grodziekiej, jeszcze po wieku pozostanie razy podawano go); może też posłuży w „Strażnicy 
w najżywszej tradycyi. |qolskiej*, W każdym razie będzie słażyć jako 
Pan Grodzicki był nie tylko męczcanikiem mój pogląd, czy kołpak tylko senato- 
stanu małżeńskiego, mle zerem pod waglydem rowie mogli nosić? W Nr. 219 „Gas. 
władzy i woli w domu. |Nar.* z 1880 r. artykuł „Czapka polska“ 
Nawet gospodarstwo rolae było tylko na|choć traktuje o przeszłości, to jednak zupełale 


zostały w kołęskach przemienione. —— Lotorośl zewnątrz reprezentowane przez rzeczywistego |nięswojskim duchom. Niezależy uam na tem, 
wne iiig aiia nie wiadomo gdaje dziedzica, gdy w zarządzie nio wolno mu było |ęzy takie lub takie na głową nosić nakrycia, 
się podziała, a progeniturę szatańską, wychowa- |cośkolwiek spełnić bez wiedzy małżonki. ‘lecz nam chodzi o zachowanie ducha narodowe- 
to ua jej miejscu. Niedziwmy się. że czasy pańszczyzny tak |go, x którym’ wspomniony artykuł zupełnie się 

Niezoam, przynajmiej zapomniałem kroni- |się gorżko wypiętaowały w pamięci ludu, bo |rozmija t dla tego pozwalam sobie, znając “das 


— 168 — . 
dzaje tych handlarzy, którzy działają wbrew | dzie dla biednych dzieci w domu. niespodzisa - | We Lwowie doszło do tego, że nawet 


ustawom. ka. Jak się żona ucieszy, gdy jej za szósta-|pomimo starań „Towarzystwa święcenia nis- 
Zacząwszy od całej legii roznoszących po | ka przyniosą szalik, masielniczkę, zwierciadełko, | dzieli i świąt* w świecie handlowym i jakkol- 
domach zapalną — fałazowaną ma- pugileres lob nosi Stawia szóstaku — | wiek kupcy nasi i przemysłowcy chętnie i li- 


cznie przystąpili, święcenie to nieno- 
si woale charakteru religijne- 
go, sle zeszło na najzwyklejszy 
cywilny wypoczynek ciała, który 
zoczceią Boga niema nie wspólnego 
r Qzy pod tym m wredny mo- 
żyć winę — na kupców i lew: ów. ka- 
tolików * a chociażby w złe, Ohrześcian ? 
Przekonani jesteśmy że nie. 
Sklepy i zakłady nawet w sterach zali- 
party ży w do człon. Tow. święcenia nie- 
i wiąt, zamykają się dopiero nabo- 
żeństwie, w południe. e 


znane te burtownó składy nej nafty — |ślicznościami. Ej co tam — spróbójmy jesz- 
która w mgnieniu oka mogą spowodować nie- | czó. Koczeber czyni ustępstwa — a więć ds- 
DE a ak lej. Gra — przegrał raz, drugi, trzeci. 

gą ir LD j rozrodzonej piech doki owal © rem 
ję snowu. i — 

szarańczy zdrowych, silnych wypasio- Cień stracić. — Odbija si pat wmn Fora 
nych, a do ostataczności zdemoralizowanych |i to niepomaga | tak j. — Ani się spo- 
i tylko z oszustwa żyj drabów, któcych | strzegł, jak przegrał 5—10 złr, a nawet wię- Dziwnie to wygląda, a jednak do takiego 
Raży wamy „koczebe! s którzy w dzień ijcej, chociaż środek wegetowania wania zma sza nawet najgorkiw- 
i grą a isci siedzą, w domu niejszych katolików walka o byt, w obee 
Te 


s 
žē 


+ bo siedzą wia bo- ości i dowolnego postępowania wszel- 
pieniądze, co. pri właśnie | kiego innego handlu i przemysłu 

i Kto winien temu ? — oto w  piorwszym 
rzędzie znowu, dawniejsze Rady missta u- 
rzędy magistrackie, która się niepoczuwały 
do tego, nie miały odwagi, sby poskromić 
o semicką i z, która 
podziśdzień, zaciera wszelkiemi sposobami 
katolieki chrześciański charakter miasta. Re- 


żyda sastawić, aby pożyczył 
a ry por ais. ns 100 lub 50 procent. 
i nadgnite ngoe sardy! tao: L 
i hiriran orn towary galanteryjne. krzywdę ikea handle p m prezentaneje te nia starały się i dotąd nie- 
„ Lo zapewne nie waży się zaprzeczyć. |staruję — aby chociaż w swięta i niedziele 
: roz tag a kupuje i płaci zwykłym try: | resztą prosimy wajrzeć w czarną księgę poli- | przyobiekło się miasto szatą spokoju, — w 
` bem. — nabywca, — ia", | cyjną, j i i chwilach, gdy po świątyniach, wznoszą się mo- 
ciągnie numera z worka | dły do Pana nad Pany — do Boga. 
Nie wolno usm jednak winy spychać 
jedynie na Magistraty i Radę miasta, ule nio- 


ag rq ; źnika. — 
ih pan, taki kram” a więc i ci „ko- traba eaiędć. arkais” riędowy płatniczy i 
tr. 


lub | ie cootów wartości - przedstawia” Niktby nawet nieprzypuszozał jakie zna- 


M staty — zmuszeni jesteśmy jak taranem udo- 

wygrywa aatomiaat kilka — kilkanaście | rna ilości towarów sprzedają, „koczebery”,|rzyć w nasze „Świętoszkostwo*, któro 

e na prayjesdaych x prowinoyi | ktżrzy są kolporterami nieuczciwych składów |się á mio katolickiem nazywać, Żądacie: bo- 

5 eh « sżachrajstwem | ha ndiowyeh.*) > gobojne panie i wie a narossein nawet 

yoh miast, robią „koczebury" szczęśliwe | Jesteśmy bardzo zatem, aby w kraja|kapłani katoliccy, aby przemysłowiee i 

"m. cy |ebrześciańakim, a przeważnie katolickim $wię- | kapie katolicki, chrześcianin, zamykał sklep 

Po każdym pierwszym miesiąca, gdy urzę |cono miedzieło i główne święta, jak to się j| pracownię w dzień świąteczny, 4 jskiż przy- 

dnicy podbiri penay e; „koczebery* oblęgają dzieje w wielu choć nawet niekoniecznie |kład wy sami temu poczucia religijnemu da- 
ieh jak ustrętne musky. Niejeden nawót bie- | katolickich ale chrześcjańskich krajach. jecie ? 

dak, ojciec rodziny, lu przecież nie mo- Zresztą. gdyby się nawet panowie pozy- Cay chcecie koniecznie, abyśmy cało sze- 


z kolegą po szklance czyli zastanowić tob; sali do tego prre- w Tow. święcenia niedziel i świąt, sa- 
piwa lub zjeść, gdy go piwo lub inay | konania, ragi irai a w niu, ćzy |cząwszy od Jaśnie Oświeconych. Jaśnie Wiel- 
trunek ujrzy przy sobie szstan w po- |to dia czci Boga, a chociażby tylko spokojowi możnych i Wielmożnych pań, panów i kapła- 

* co trzęsie nomerami, pstryka | ciała oddamy, przyczynia się znacznie do umo-| nów i różnych nazw dewocyi, świętoszków, 
kartami, lśniąc w oczy blichtrem towarowym, |rajnienia ducha. — Bpokój także jest s w którzy wtenczas , gdy w niedzielę lub święta 
jaki ma w koszu lub skrzynce. jsany w prawach natury. Lwów i pod | zamknięte są sklepy i składy katolickie, chrze- 

Biedak taki się waka, sle pokusa szepce: względem tych pojęć, schodzi do skrajnego |ścijańskie, zapełniają sklepy żydowskie, lub 

AY j!“ — co tam — saóstaczka — nie | kosmopolityzmu. handlują z niemi w domu, — Cóż mówić, gdy 

tiva Winda. A może wy, SABRE | ————— [te same zona x rasowej bara kle 
daktylów, śliwek francuz! nieomal z hai r le, s uważają 

ale jaki giękay pr bę: mea aa e EA A OT pow lge anie m wej airoay, Jen © dode 


tywiści — a chociażby bezwyznaniowey z ab nazwisk przytoczyli z groua rzeczywistych 


cającej się i rycerskiej, jaką była nasza szlachta 


„|chodzącj — boozenia bardzo wielkie, 
wych Polaków i ioh sachowańle się, oraz oby. |ch aa tadon naród niemiał. Któżby się więc ośmielił tych 


A nawet niezrozumiałe, skre- |Ale niesskodsąco Ojczyźnie niowpływały na a 
zy kilka: "e o dawnej polskości i jej zmniejszenie wxziętości. Zdrada zaś Ojczyzny naj- |po większej częśći bohaterów w ciasne | częsta 
sasozeniu. Najprzód mowy nie było i być nie | większych Magnatów na „iafamią* skazywałs ómieszne formy Zachodniej Arystokracyi w go- 
mogte w Rzeczypospolitej o jakiejś naleciałości i „iafamisom* co było prawdziwą dności upadłej odziować. We Francyi było naj- 
Zachodnio Arystokratycznych rodów i wyłączno- |klątwą w skutkach.*) Więc jak można przypu- | wyższym szczęściem i godnością Ludwikowi XIV. 
éoi — nie było u szlachty polskiej „ró wn ej |szczać, iżby tak dzielna. pyszna, wielka iswą go- | podać koszulę lub świecznik. To upodlenie spo- 
wojewodzie ohoó na zagrodzie*|dność pojmująca Szlachta polska dawna do are | wór žo głowy koronowane potem ścinano. 

|; jak te samo przysłowie dokładnie objaśnia. „P a- | bnostek form dała się poniżyć „W Polsce |Tego u nas niebyło. Nieznamy w historyi aby 


powierzch vdróżniać — t; jnością | m monarchowie starali się ubożyć |że | porównywać do form Zachodnich Arysto- 
1 tem że piar cate i głowę Z Re per „ aby ją mieć służalotą , naszą szlachtę | kratyczno-służalczych, jak to się wyżwspomnio= 
dla dobra pospolitej zawsze byli gotowi | traktowali królowie jako równą sobie, i starali |ny artykuł stara udowodnić. Konstytucya R. 
ofiarować i Ojesyzoę mając za wszystko, nie |się ją mieć możną £ bogatą — bo tak poświę-|1641 Fol. 8. Leg. wyraża, że książęta 
będąc gnuśnymi niewolnikami jak dzisiaj sbyt- i Szlachta jako równi sobie snaczą jo- 
ków i zniewieściałości, ciągle łeb nadstawić IR TRAET dno I to samo. 

dzielnie go jednak na karku bronili, niewchodząc *) Naprzykład, gdy się okazał magnat taki zgło- Jósef Młodecki. 

w to na razie czem był nakryty. — Przecióż | gniły | wystraszony zrospaczony, własny jego słoga 

sbłopska krakuska na głowie Kościuszki zwyklo | Jub jaki pierwszy włościania pędził go wołając „infa- 

była. Wisdome, że każdy „Nobilis Polonus" | yje jak na wóciekłego pra. — To dopiero mody — a 

`i korong mógł głowę ozdobić. Zaś szacunek dla francuskie | perukj dały zwyczaj zdradzać Ojczyznę 

rodów dziś niesaany, jut był osysto osobisty i orderami świecić endzymi i śmiać się 3 tego, na 

1 sapełnie nie z powierzchownej odrębności po. | 9 dzisiaj płaczemy. - : $ 


zwyczajnych wypadkach , eośkolwiek w 
handlu polskim, pore gy, karzą 
Trudno sobie nawet wyobrazić dewotkę lab 
śm bez amola stróża, w postaci se: 
mickiego faktora lub faktorki, którzy eo praw- 
da używani są także do różnorodnych jawnych 
i i = zbyt delikatnej natury x 
swot nasze duchowieństwo, które w 
rzeczach wiary tak gorliwie stoi przy swych 
prawach, za to ia puncto rzeczy realnych. 
ludzkich — grawituje przeważnie do Mozui- 
zmu. Gdybyśmy chcieli uczynić przegląd cho 
ciat tylko rewerend (dostawcą ubrań dla kle- 
ryków łaó" seminsryum jest żyd) i płaszczów 
kanoniekich , tobyśmy się przekonali, że wy- 
jątkowo bardio wychodzą z pod ręki krawca 
katolika , chrześcijanina. 
ae więc taka blaga i gs wszelkiego 
Iwszego poczucia, pracuje siłą nivo- 
mal na podkopanie przemysłu i handlu kra- 
jowego, to czy się można dziwić kupcom i 
przemysłowcom, że oni nie postępują tak, jak- 


by powinni i mogli, gdyby mieli rzetelną o- 
piekę nad sobą i poparcie? ri 
Kiedyśmy się już i — to nie za- 


wadzi przytoczyć przykładu, jak też dewocys 
i świętoszkostwo pojmują n. p. święcenie nie- 


Przed kilku laty, piszący bawił podczas 
sezonu kąpielowego w jeduym z priar za 
kładów krajowych, gdzie się zjawiła pewna 
pani, należąca do tak zwanego „Towarzystwa“ 


do którego zwykły szlachcie nie upałkowany |- 


dzie i nieubaronowśny, przypuszczón, 
byl tylko z szczególnej łaski. Pani (są aya. 
dząca się nawet od mitr książęcych, słynęła 
i z wielkiej dewocyi. Pewnej niedzieli spo- 
strzega po południu synka swego 10-letniego, | 
gdy ten siedząc przed wchodem domu, stru- 
gat kieszonkowym nożykiem laskowe pa 7cz-| 
ki, chege sobie przygotować jakąś dziecinną | 
zabawkę. Troskliwa mama ò zbawienie synka, | 
zapłonęła z oburzenia jak piwonia, i natych= | 
miast w obec służby ukarała winowajcę dot- | 
kliwie własporęcznie, za takie kacerstwo. Dzi- 
wnie mi się to zdawało — ale się nie gor-| 
szyłem myśląc, — „ona taka rygorystka.* | 
„W pół godziny jednak, byłem świadkiem | 
takiej sceny : — w sercu matki zrobił się żal| 
dziecka, które dotąd po karze jeszeze się nie | 
utuliło. Mama przyciska go więc do piersi, | 


całuje, yz i duje taką naukę: | 
— „Bo to widzisz Enika. ja cię niej 
zato ukarała, że się bawiłeś nożykiem, gdyż 
to nie jest grzechem, alo zato, żeś stru- 
gm kijki w niedzielę w obee służby i in- 
nych osób, które to mogły widzieć. Jeżelić 
się chciał bawić to ci wolno i w niedzielę, | 
to grzechem niejest, ale tak aby nikt, a przy-| 
najmuiej obcy nie widzieli. | 
Taką naukę dawała matka własnemu 
0-letniemu synowi. 
pee. - oma PA dziw, że zdanie 
yć wyraźnie objawiłem natychmiast, 
w skutek czego straciłem raz na |. la- 
ski — tej znakomitej artystki, której nie mo- | 
żna było odmówić prawie wszechstronnej wie- | 
af E ip 
„_ Synek ten 0: y był nie z dru- | 
gimi braćmi, wychowywany w domu przynaj- 
maiej przez 20 guwerorów zmieniejących 
się co chwila, na dokończenie do OD Jezu- | 
itów w Tarnopolu. Ni 
wtarzać, że ta pani, która jeżeli przepędza | 
zimy zagranicą, 
Lwowie, w Krskowie słynie z gorącego udzia 


(C.d. u) 


— iw — 
W sprawie niewypłacalności firmy 
J. Mikolasza. 

Sprawa ta, jak to już raz pisaliśmy, "jast 
mader ważnym czynnikiem w przemyśle kra- 
jowym, aby ję spuścić z oka. Stadyum, w ja» 
kim się obecnie zonjdaje , dostarcza 
ćennych materyałów do pojęcia, w jaki spo- 
sóbysiłują wrogie rozwojowi ma'erjalnego bytu 
kraju czynniki wszystko niszczyć dla opanowa- 
nia my słowego rucbu, pod władzą „Śzwin- 
dlu T agiiarskis galicyjskiego * uczynić wszel- 
ką pracę zuwisłą od notarycznej lichwy i wy- 
zyskiwaczy. Oto jest zadanie, do jaiisgo dąży | 
czarna falange, * 

Firma J. Mikolasza, ofiarowała 45*/, po- 


się ratować i podnieść — ale poszedł bezwa- 
ruakowo w ręce obce, któreby następnie 
swojemu zaczęły operować 


wokata, opinia się uspokoiła , wierząc, że Dr- 
Boiński me odstępująe na' krok od obowiąż- 
ków prawnych, — mie zapomni i o tem, że 
upadłości J. Mjkolasza nie możua tak mie- 
rzyć, jak pierwsze lepsza codzienne bankrue- 
two Tywmezasem to co było do przewidzenia, 
stało się faktem, bo roz ja się najsilniej- 
sza agitaeya , aby Dra iego usuoąć , a 
na jego miejsce obrać p. Lazarusa, dyre- 
ktora banku hipotecznego. Rzeczą jasną, iż 
każdy uczciwy Człowiek widział jasno jak na 
dłoni, że postanowiono za jakąbądź cenę prze- 
głosuwać na stronę Lazarus , a tam samem 
wywłaszczyć najzupełniej J. Mikolasza. 

Po mieście krążyły np. głośne wieści, że 
p. Lazarus teroryzuje aw era 
tecznego a wierzycieli upadłej firmy, im 
odbierze kredyt Eaei jeteli głosować bę- 
dą za Dr. Roińskim. Dalej, że już odbywają 
się pertraktcye nawet w Wiednin, aby fabry- 
ka poszła w obca ręse, etc. ete. 

Jak dobrze arag a p 2 aaa 
sprawy twierdzą, w: yła zacięta, i p- 
zarus wybranym został , chociaż małą więk- 
szością. Zależało jednak oststeczne potwier- 
dzenie na kuratora, od Sąda krajowego. — 
Tam joż jednak wpływy p. Lazarusa i 
sojuszuików nis sięgały. Szachrrka i dążności 
były za nadto głośne i za nadto jasne, aby 
Sąd krajowy umiał tylko ściśle stać przy nie 
mie znaczącej przewyżće głosów, bez uwzglę- 
duiebia strony morslaej. $ 

Sąd krajowy nie potwierdził 
wyboru p. Lazarusa, ale wybrał Dra 


wniosek taki dąży do zupełnej ruiny 


i jtań- | Fandusz żelazny 
Za Komaiam Mine się len, koby obej | wynosi s kobnom 


twierdzić, że to walka © odbicie strat — by- 
heca idzie o. wydarcie tego wiel- 
a dsięk í 
źniej stało środkiem po zn a 
pracy krajowej. 
Nie wątpimy jednak ani chwili, że 


nader krajowy obok ścisłej sprawiedliwości, z: 
zachcianki, 


baczpe oko na te namacalne : 
` Sprawozdanie 
Zarządu z czynności Towarzystwa Biblioteki 
Polskiej w Rumanii za upłyniony 15 rok 
istnienia swego t. j. za rok 1580, 
Walne Zgromadzenie oddając nam w Sty- 


eniu 1880 r. Zarząd Biblioteki, tej jedynej w 
Rumunii instytucyi polskiej, przedewszystkiem 


Poznańskim* sd, 16. stycznia t r. 
Oparei na takiej powadze mogliśmy śmiało 
rozrzucić odezwy po kraju, 


Rad 


"e 
te 


i 
i 
i 


i 
i 
i 
š 
: 
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Z ozasopism odbieraliómy bezpłatnie : Ga- 
warszawską, Kroniko rodzionę, Nowe mody 
y Niwę, È Sztandar i 


97.66, p. Bartki + Paskan 
obchodu 29. listopada w 
p. J. B. O. s Kazania 
twy fr. 37.50, 

fr. 80, p. Barański £ Liten 


KL Wi ania 


Emil Byk ze Lwowa fr. 20, l 
wicz z Roman, fr 21, p. Turliński s 
5. p Karol Laczyński z Konczest fr 
Faliński z Botuszan fr. 10, p Arndt fr. 6,80, 
p. Grimm fc. 9.50, p. Zase fr. 25. P. Zofia 
fr. 1.36, p. St. O. z Podlesia fr. 40.50. 

Do grona opiekunów : J. I. Krwszewskiego, 
Z. Miłkowskiego, A. Gillera, K. Brzozowskiego. 
J. K. Zupańskiego, F. Kopermekiego, W. A. 
Muciejowskiego, przyjęli opiekuństwo Pani B. 
Orzeszkowa i profesor Małecki Towarzystwo li- 
czy obecnie członków czyanych 63. 


Stan funduszu żelaznego na 


szkółkę 
Z końcem 1879 r. wynosił fe. 43260.— 
ma) . 970.50 
Zarząd Biblioteki ze swych 
dów słożył . r , a 262.30 
Odsetki od fandaszu . . „ 519.— 
roku 1880 A 6011.80 


"290 — 


* Dochód Biblioteki polskiej 


wała, przejść tak samo w sukcosyi lub drogą wiadomo czytają r/stylko ladzie pełnoletni, ale —, 
w roku 1880. kupna żywcem jak nieprzymierzając jaka „Grei- dsiatwa | młodzież obojga płci. 
Pozostało s roku 1879 +” fe.  71.70|sleret" lab kramik żydowski na innego przed- Zaiste, nie wiadomo co więcej podziwiać 
Od członków wkładki 920.26 | siębiorcę. osy cynism Redakcyi „Gazety Narodowej* — 
Nadzwyczajne, sa katalog | odsetki „ 31.46 Pan Dr. J. Kolischer adwokat, już wpraw- czy ślepotę I lekoswatenie prenumeratorów, którzy 
Datki oa szkółkę . 970.70 | dzie dosyć dawno jak złożony w grobie a je- taką zarazę, jaką to pismo zaszczepić może w 
Barem „90 |daak frma jego dotąd ua kancelaryi figuruje ich oórkach, ścierpieć mogą, 1 „Gatety Na- 
Boschód i widzieliśmy na gry: = Rae Er rodowej* nieswracają Redakoyi. 
F e zasdresowane: „Do kancelaryi ś. p. Dla takiego obraydliwego realizmu nie 
Kapno książek | czasopism te w Da. Kolischera*. Właścicielem tej ka| winoo być areną o dry rd ale kalita 
Oprawa ksiątek s - ~ 348.76 | cejąyi jak wiadomo jest obecnie Dr. J. Ko- lab brossura, która nie jest dostępna dla każ- 
„ Lokal, opał, światło ote: . . „ 156.85 lischor tor c. k. upr. g. ak. Bauku hip. dego. Zwolennicy  „oikilisma* mogą się taką 
Transport | tg ore ? „ 120.45 żyjący a brat zmarłego. Funkcyonaryuszem wtej | jawnością badań  peychologicznych niegurycyć, 
Na ozafę dla ki A ». aale kancelsryi adwokackiej ozyli zasi p. Dr.J.|a nawet dla „oswojenia* — własnoręcznie 
Do. fazdnasu na oskółkę złożono ». 970.50 Kolischera dyrektora Baoku hip jest Dr. Holzer, młodziatkim synkom i córkom ten połarm peiz- 
Zartąd słżył do fendueru sskółki „ 262,30 | wrawdzie posiadający patent adwokacki, ałe|wać U nas jednak Boga dsięki, zasady nihili- 
Barom 1855.50 w tym przypadku pełniący tylko obowiązki | zmu jeszcze się dotąd tak nierozkrzewiły, abyś- 
W roku 1879. jako w 50 letnią roczniog „dopendenta* w kancelaryj, bez ad-|my sezwalali na icb poraz? 
llrarackiej pracy naszego czcigod. o opiekuna | wokata. | Jeżeli „Timesy* Iwewskie jak je Redakcya 
` J. I. Kraasowskiego założona »Brstala Pomoc SAP rena załatwiają ajm ać „Strażaiey po nazywa, mam 
Imienia Krasse’ wija ai potecznogo, a jak „ror populi same wanosié do wyżyn moralności, 
nd me " Pe |ant i głos o klanie ej kanseyi ro dą propan na tla nonciwe, aby, niese: 
je i w, niezdaie 
Stan funduszu Bratniej Pomocy. =h = ror ró maż maz Akaparzarwyc” j och owy s Glodego po- 
f >Dochód Banku hipotecznego we Lwowie. Nie jesteśmy | Obowiązkiem moim jest zwrócić uwagę ro- 
Posostało a roku 1879 ft. 217.60 kie uczeni w prawie, ale zdaje nam |daiców i opiekunów na tego. rodzajn raracę, 
Od ozłonków złożono š 135470 | się, to nawet tak prosty chłopski rozum po- |jaką im „Gazsta Narodową" — w domy prey- 
Ratom” „ 078.30 f winien wskazać, iż w obec tak szozególnej| nosi. Jeżóli więc nie mają odwagi, rozstania 
Rosohód. łączności i ad jako firmy |się s tym pismom, to niech przynajmniej wprzód 
Dano sopomogę 11 rodakom tr. $3.—|„pośmiertnej* można otwierać drogę do nie- | takowe zniszczą, saniw synowie lub córki wezmą 
Zakupao książki kasowej --. 3. — |bardzo licujących czynności z ijje do rąk. > 
> ` Diiin, — | prawa i ustaw. Jesteśmy więc ciekawi, (Zgadaając się najsupełniej na ten 
* (BV to nasze zapytanie raczy uwzględnić Woj |i, Ssa. korespondentem, masimy p Oo ea 
Poroa „STF Pan Di. Marceli Madejski adwokat krajowy | dowej- pz) jara, zlo Kto miał Ewa ai 
t.j. wypożyesone bes procenta poseł ns sejm, Prezes fzby adwokackiej, ezło- ma soeng polsk takie siwecy jak: „POD Mecze 
S. rodakom |. . : „ 176 — | nek zawiadowozej ok. ake. Ban- |g 4° takie „Ninicho* — „Gapie ż miłości" i t p. 
w gotowo (| | T 2023%0|ku hipotecznego i odda pod Izby | wyuzdane to dla czego niama publikować 
Dziękając wszystkim m tak życzliwe po- s omo nom saiia I FH dp Na 
> pàroie instytucji narodowej, która as obczyznie Jeteli wreóa uwagą na rodowe ma- się wra Z skczinaj b yokai Ku ajelalelty 
służy rospierschłym za punkt sboroy i ognisko, | zwisko Kolischerów, to musi przyznać, że | równieś ng ocena b zatofanym, sby Gazetę 
prosimy ludzi dobrej woli w kraju, aby nas i|takowe w mpya niezwykłą | zwrówić dis z a D 
nada) wspierali radą i ucżynkiem , szczególnie | rolę wrodzonych zdolności yfikacyjnych, |$ = dało ar E L (aji osie 
w urządzeniu szkółki polskiej, aby oe najry- |chociaż wprawdzie w rozmaitych kierunkach |4'9 których dziwić sią należy, śe n. p. Tadeusz Roma- 
chłej sapobiedz wynarodowieniu dziatwy pol-|| z różnym wyborem środków Otóć nip daw- | noian, j OWCE aaa 
"skiej. Do dopięcia tego celu jesteśmy zalędwie |niej jak przedwczoraj donosi „Gazeta narodo- ” (ry, 
w połowie drogi. wa“ w kronice codziennej opewnym „Awan- p- Bedakcyi.) 
| nad zań Biblioteki dair Pasy kopy n | omen maj 
mieli na względzie przedewszystkiem dobro pu- |nar.* i my yw k 
bliczac, aby postępowali zgodni, solidarnie s 1 któżb, mógł spodziewać, że 
basem „Alez. zgadtowe K. Gamy a narod." kryje sę r| WIĄZANKA LWOWSKA. 
Zarząd Towarzystwa Biblioteki Polskiej ny jak ness o 0> na dobil smutnych nader 
w Rumunii. . [aym talencie fruktyfikacjjaem , donosiiśny BRA Lwów wody, z merama 
Sekretare: Prozas- w korespondeneyi z Bortnik jeszcze w ruku|aiespodziano pęknięcie bomby nietylko nad na- 
A. Królikowski. Ks. B. Chwała. |zetiłym. Klient który jako nik kolei | szą stolicą, sie nad całą Galicyą i Lodomeryą 
P Lwowsko Ozerniowieekiej, okazywał znakomity |; W, ks, Krakowskiem, Oświęcimem i Zatorem, 
Dr. 4. Grimm. Twrlińsk. (talent do szlachetnych donuncyacyi i z dzi-| która to eksplosyś podała echo o metamorfozie 
Gąsiorowski. wną operował koperty zawierające | burmistrza -na 


PR I lg pong ta - pe =p taką sensa- 
P dr J. Kolischera dyrektora c. k. upr. gal. pa 4 obawiać się — hy węaaa pedi 
skc. Banku hipotecznego. nie stały się epidemicznemi. —-W ulicy Ko- 


©. k. Uprzyw. Gal. por ra już ez panuje tak odurzające po 
10, pan Ihnatowicz, który jest przecież 

Akcyjny Bank Hipoteczny „pertae" w rieczach desisfokoyjagok — aio- 
we Lwowie KORESPONDENUYE. może tego powietrza oozyśćló. Lepiej poinfor- 


mowani twierdzą, jakoby powni ienci w tej 
Z pod Sanoka 26. stycznia. | ulicy zamieszkali na wiał zealabóci hr. Po- 
Szanowna Redakcyo | tockiego już teraz pakowali kłeinikeity, dla ry- 
„Gazela Narodowa* umieszcza od dłnłsze- |chłego opuszczenia niezdrowych dla niob rezy- 
go czańa óbszernó opowladymie w odęinku, pod | dencyi. 
|: „Doemonomsania* — a luda Wprawdzie p. Mikołaj już w czagje bur- 
Wyręczając Rod. „Sztan. pols.” EATI moskiewskiego, przes Mik, Leskowa*. - | mistrzowania dał tego dowody, že „ezpasowaó" _ 
pasz głos ade 


do Dr. Marcelego M 
skiego sdwobaća. kraj, Jako do sg e 


ky adwo- 


Bady mn i dake, e k. uprz. 


„kancelaryi SAFOL lej? 
śmisroi lego, na którego 


Pojmaję bgrdza dobrze, że dziennikarstwo nasza 
ma obowiącek zapoznawnoja nas ze wszystkiemi 
warstwa społeczeństwa moskiewskiego, abyśmy 
mogli mieć jasny pogląd pa całość. Otóż i „D o- 
monomaBia* — odsłania takie obrazy nowe 
z hogartowstim kolorytem, jakich jeszcze zape- 


się jednak każdema 


takowe prawo do firmy nabyły | moralasma człowiekowi wypada, aby sceny na- 
mianowicie wraz ro] lab handlem; po raz | piętnowane majskrajniejszym cynizmem, 
pierwszy jednak dowiadujemy aby firma 

mogła po |żej jak zwierzęcym 
imię za życia opie- używane do odcinków w Gazeiach, które jak 


wadu- 
dzające obrzydzenie i traktujące be: osłony o ni- 
beawstydzie — mogły być 


z nim nie zawsze można — ule to zależy czę- 
sto od usposobienia, jaki wpływ woda na orga- 
nizm dnchowy wywiera. — A ża Wisła pod 
Wawelem, a Pełtaw u nas, mają zupełale inne 
składniki, zależeć Kędzie całe usposobienie od 


Być może iż, zaliczając się do staro- 
kawalerskiego społeczeństwa, powne nawyczki 
jstały się dla niego drugą naturą. Niezadziwiło- 
|by nas to więc wemle, gdyby wodą dla wła- 
|snego użytku importował z Krakowa. Jest więc 
11 to przypuszczalne, że zapisze sobie może z Krako- 
|wa ładunek sił pomocniczych do prao nad Pet- 
twią Mówią, że jedon z jago przyjaciół i brat 


Damenes TT Eia 


„oolibacie* — niezniesie rozłąki i przy- | przypowieść, — krążek skórzany gdy się rozwi- 
będzie niebawem, jak tylko nad sinym Dunajem 
ogłoszone zostaną „ferie“, + 

W „Nowinach*lwowskich, czytamy już dru- 
gi artykuł o „Fundacyj skarbkowskiej* — w 
których sutor domaga się „Likwidacyi*. Bardzo 
nas ten objaw ośmielenia natury ucieszył, — 
chociaż piszący, wyraźnie się zastrzega, aby nie- 
był posądzony o krwiożerczość — i uciechę z cu- 
dzęgo nieszczęścia. 

Qzytamy w 2. Nr. „Nowin* taki ustęp : 

„Niechcamy nikogo piętnować , nienależymy 
do tych , co zasnąć niemogę, jeżeli nie wywlo- 
ką kogoś przed kratki sądowe |* 


Zanim jednak szanownym czytelnikom wy- 
Jaśnię o oo wię włońciwie troszczę, opowiem 
wprzód pewną przypowieść sam; 

„Onego czasu, gdy to jeszcze nad Newą 
w tak zwanej „Piłirze* nieśniło się jeszcze 
nikomu o dynamicie, a oprócz samowarów inne 
maszynki jak n..p. elektryczne, nie były upo- 
wszechnione, istniała już jednak sztuba akade- 
mieka, do której się schodzono, a najmędrsi wy- 
kładali o meteorze, jaki się już od dawna na 
zachodnim horyzoncie „E%ropy!* pokazuje 
a znany jest pod nazwą: „rzeczy pospolitej 


zatemperowane , aby nim podpisać 
ng, — skutkował na dłuższy czas niezawodnie. radzą. 


A u- 
Po długich namysłach, uradzono Sa 


„Likwidacyę Pundacyi* nie kto inny przepro“ ` 
wadzał jak p. Pierożyński, który na wa kruś 
w sprawy fundacyjne jest wtajemniczony, 
jako Oberogrodnik zakładu przy ul. Piekarski: 
będzie wybornym „kozłem* (tylko nie ofiarnym) * 
do wytępienia „ohwastów*likwidacyjnych pozosta. 
wiając tylko śliczne kwiateczki, Słusznie też dane 
mi: „carto blanohe*, aby mu byli w tej 
moralnej pracy tylko te duchy pomocne, które 
on sam wybierze, 


Pau Pierożyński wziąwszy listę alfabety- 


esmę do ręki, nie, szukał od A ale dla odmiany 


„republiki”, — 
zaczął od Z a jaż tra? i znalazł pod literą Ż 
czego szukał. 


Otóż, gdy pojętai słuchacze już nabyli wy- 
obrażenia o „republice* — rzeeono pytanie , kogo 
by też wypadło obrać na „Prozydenta republiki 
w „Rosaji* — gdyby takowej przyszło pewnego 
pięknego dnia na myśl, zabuwienie się w re- 
p 


W rzeczy samej, taka litość | wyrozumia- 
łość są często nader pożyteczne mianowicie | 
wtenczas, jeżeli oskarzyciel zaalazłby się w pre) 
tnej konieczności wywłeczenia przed kratki 34- 
dowe, przyzwoitego zastępu swoich osobistych 
lúb politycznych przyjaciół. 

Jedząc sól z jednej beczki, byłoby to bar-| publikę? 
dto niegrzecznie, zmuszać kogoś do spaceru na Było tam akademickich młodzieńców wielu 
ulicę Halicką. My znowu jesteśmy takżo skru-|4 jak na takich przystało , pomarszczyli azoto 
pulatni, tylko nie do tego stopnia. Ale to znowu | „nasumaszczyji się* — i długo — myśleli. 
£ tych powodów, że w rejestrze naszych przy- Nareszcie, gdy przyszło do orzeczenia i 
jaciół osobistych i politycznych nie znajdujemy | wnioskodawca jeszose ras zapytał, kogo by 
takich, których przyszłość mogłaby być nare- | wybrali na „prezydenta ?* — odpowiedział jo- 


żoną ma -kolizye z ©. k. Wpraw- |den z najmędrszych, który później poszedł „w my się jaki u nas jeszcze brak -` Ogrodze- 
dzie już te dawno temu, gdy nas uczono kate- | ministry *: „Rozumiejet się, że z weły- nie wzniesione przez nadwornych architektów 
ehizmu polskiego; ule nam tukowy pa-|kich kniaziów , familji*. : e` k. u. g. ak. Banka hipotecznego z frontu po 
kowáno tak na urząd, iż pomimo Otóż u nas nad w  stołecznem |Prawicy od — jest poprostu niczem in- 
szeregu lat, siedzi op w mózgu saczelnie i mo- | mieście Lwowie przy ulicy Kopernika, roku paó- nem jak osłoną wniji do podziemnych badań 
tno z taką siłą, że obok, żadne inne niepol-| skiego 1881, taka sama przypowieść kubek w |Archeologicznych, do których za przykładem 
skie fabrykaty pomieścić się nie mogą. Kate | kubek stała się nie tylko słowem ale „voritable” |„Sohlieman a“ nabrał niezwykłej ochoty p. 
chizm ten tak opanował nasz organizm ducha, iż| zywe ciałom. — Wiecie © tem, że w-tak swa- dyrektor Banku. Wyczytał on w pe- 
pam np. nigdy niedożwolił piąć się pa żydowskiej | ej „Puzdaoyi skarbkowskiej* popsuły się zam- starożytnych księgach, że synowie Izra- 


drabinie do dostojeństw choćby i na 
narodu, ani też zamieniać polskiej kapoty 
frak, gdyby to nawet chodziło” o- wysoko: poli- 
tyczne trawestowanie wnalłearodyzmu w obeti Wydziałowi delegatowi tu 
„demokratów,* a zamanitestowsyie łojalności | „| a drm 
w obec anti demokra! j wa. 

Być mote, że taki kożli upór pomimo, te; 
nielicuje z postępem czasu ma i dobre strony; | 
gdyż naród jest dzisiaj tak mądry, ie go niej 
zawsze weźmiesz na wędkę, chociużbyś < fraka 
przedzierzgnął się znown w kontusz x liliowo- 
atłasowym żupanem i wylotami. - 

Nie dziwi nas toż wcale, że taki kamele- 
onik, kandydując może na cywilnego rabina, 
wyrzeka aaathema na „rewołwerową 
pracę*i kolportuje to anatbema osobiście. Baa- 
kowo-koszerny apostoł przyznać jednak raczy, że 
slowo jego nie zawsze pada na żyzną glebę ale 
ina opokę. 

My z naszej strony możemy mu tylko po- 

© leció, wprawdzie cokolwiek zmienioną, ale za- 
wsze bardzo cenną starą bajeczkę : 
„Raz swawolny Tadcuszek 
Nawsadzoł w fiaszeczkę muszak, 
Widząc to ojciec: duje mu piernika, 
I nie nie mówiąc drzwi na klucz zamyka, 
Prosił się, płacał mały Tadeuszek, 
A ojciec na to: niekpij z biednych muszek 
Niekpij — nie blogój, bo nie każdy wierzy, 
Że trafass w oontram, gdzie twe oko mierzy. 
Nie „Statystyka* mi też „Orienty* — 
wiernych na manowiec kręty. 


w głównej 


tylko chodzą po ludziach, ale i Wertheimów- 
kach, zassły w tychże pewne nieprawidłowości. 
koo wyc tych 
a 


stron: potecznego 
7 au pp. Teofila Luokiego i Feizżuchać 


Machalskiego mista z tąd powstać wielka 
a. 


że porozlatywane papierki, 


Że naród mad Pełtwij jest niewiernym | 
Tomaszem, to raećz nis nowa, a więc nie mo- 
tas mu się dziwić, iż śmiał nieprzywiązywać 
wielkiej wiary do „scontrów” paas 
skiego, który takowa w fandacyi nie tylko 
w.tym roku w. Wertheimówoe uskuteczniał, 
alo już znacznie dawniej. 
ł Gdy zaczęto wrzęszczeć ze wnzystkich stron: 
„likwidacyi! likwidacyi!-, pewni dostojni me- 
jżowie przy ulicy Kopernika, popadli ztąd w nie 
|zwykły frazunek. Itak: jeden 2 nich zapomniał 
tak samo jak o odeżwie komitetu pomnikowego 
jakiegoś tam awanturnika Bema, że ma jechać 
nad siny Dunaj do rady i po „prezen marki“ 
Pomno, że gdy byłam jeszcze chłopięciem, | jakiejś Ze leźnicy. Dragi, mierząc potężnemi 
a chodziłem w Poznania jek to dzisiaj nazywa, stopami swoje „Tusoulum*, że aż szyby w ok 
ję w Galicyi po polsku „do sztuby”, na-|nach powtarzały: „wrrr! wrrr! wrr!” — nie 
ozelnikiem takiej „sztaby* był á p. Ludwik |uważał, że nadworny „Czybukczy** godzinami 


żółkiewskim, fajką i co najmniej setkę „fidibusów* jut su- 
kilka po- |żył bez skutku. — Inny znowu 
nogę — |jest członkiem sto i jednej ankiety, i ża |w przysłowia: „Kryje 
wychował wielu ludzi Panu Bogu na chwałą, |z każdej ma napisać referat, — Nąż sinobrody 
na pociechę. zaniechał przeglądu separatów z Kulparkowa i 
Le zasady wychowania były zawarte w 
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i „że wszystko jost 


swawola. Polska nie dość widać 
Jesdicze kiedy „Karyer Pozanński* za 
ae im „owocem“ zachęca naszych „myśli- 
“ do polowania — gdrie ?— otóż w Azyl 
= ejazej!— Bagatela! Myśliwy ma oprócz 
w wziąść se sobą tylko 2,000 marek. 
nitka i 
W Galicyi wyrzucili żydzi chłopów z 80. 
w, ludność w górach mrze do- 
* a panictom galicyjskim zachcią- 
wa się polowania w Asyi Maiejszej! Niechżeby 
jaś ta E Karpaty czyścili s wilków, nie- 
dźwiedzi lisów dzików itp., żeby n eporywaly 
bydła biędnema pasterzowi. Dziesięcin lab dwu- 
dziesta takich myśliwych, rzucając 20 lub 40 
tysięcy marek między ubogi Jud góralski za chleb, 
ser, masło, nocleg i przewodnictwo, wyświad- 


na bosych nogach. Jeżeli 
w my służymy ich na- 
(Gon, Wielt.) 


wczoraj te datki, jakie hoj- 


wydźtków, zostało coś prar- 


grzywięa. Z na 
się p. Stanisława 


Jesteśmy wszyscy braćmi I zednej Poisti] 


„wyłącznema* wsparcia emigracyi „tylko“ lou- 
dyńskiej. Wielkopolska składa niewątęjiwie dla 
aby o swoich w szczególności pomyśleć 
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Natómiąst cieszy nas bardzo, żo myśl po 
nasze pismo rzucona, to 
Towarzystwa opieki 
weteranów, została w zasadzie przy- 
Donoszą nam, że jest nadzieja stworzenia 
nakształt paryzkiej „Instytucył Czci I 
jeżeli już nie utrzymać naszych 
to przynajmniej pogrzeb uczciwy 
„, któryby nie miał funduszów 


pn 
DE 


i 


śledzili każdy postęp tego 


Fandasz weteranów" rość będzie z ofiar, 


£ 


(Gon. Wielk.) | 


przęsłał; byty do |jatkt ianego niezostawił, oprócz uczdwego imis- 
ostatnich dni najbardziej | si4 firmy. 


tych, podobno 
Kożmiaga, dostała | 


" [turze nie złożyłem prawie gio, pomimo że mis- 
rx łem wiele interesów, możnych klientów i wiel- 
kie zaufanie. Majątek jaki posiadam, w najzna-— 


„ choć- | znowu złączy 
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ciąłącej żadnych długów hipotecznych ; dlatego 


Kronika. '|to pozwalam sobie obciążyć ten legat dwoma 
Przestroga dla nieświadomych . jakie | jegatami przez gminę miasta Krakowa w kwo- 


opryszkarstwo istnieje w stołeczaem mieścić Lwo- | cję 5000 zł. s tych na budowę kościoła para- 
wie, ostrzegamy przed szajką, na której czelej dolnego w Gorlicach zapisuję 1000 zł. Dom 
stoi niestety urzędnik — e. k.adjunkt Tebuli | ten odbierze gmina Krakowa po upływie 2 lat 
krajowej Wiktor Rozłucki. Ofiarą tego niesu- | rąchojąc od tego ów. Jana, który nastąpi po 
miennego i nader niebezpiecznego wyzyskiwacza, | mojej śmierci, sè do tego zaś czasu pozostać 
padł staruszek, ksiądz unite Z. wraz z Żoną, | ma ten dom w nieograuiczonem używaniu suk- 
nieszczęśliwi wygaańcy Podlasey z pod Oheł-|cesorów moich testamostowych . . . . 
mua. Uciułał on przez cały żywot twardą, mo-| ...... Gdziekolwiek bym umarł, pra- 
zoloą p 1 oszczędnością 500 tte., które MA | gnę, aby zwłoki moje były złożone w Krakowie 
W. Rozłucki, z prawdziwie wyrańnowanę fine-| w grobie jednym obok zwłok najukochańszej mej 
zyą wydarł, w skutek czego biodny ten kapłaa | żony Helony Rydzowskiej. ś 
wraz z żoną zagrożony jest na stare lata csta- Bądąc chorym na wadę serca 
teczną nędzą. | przypuszczam. że umrę śmiercią nagłą, a więc 
Jedynie dla braku miejsca zmaszóni jeste- | bęg pociech religijnych. Oświadczam i wyznaję 
śmy tę przestrogą podać w krótkości, ma którą |tdy, że jestem najwierniejszym synem św, Ko- 
zwracamy szczególną uwagę Jego Excellenoyi | ścioła - raymsko - katolickiego. Taka jest moja 
p. Schenka, biorąc wszelkie dowody i odpowie- | estatais, wola, który to testament własnoręczniu 
dzialność na siebie. pisałem I własnoręcznie podpisuję...... 
„Dr. Andrzej Rydzowski m. p. 


d bagaz | na biedą, a zie chcemy, oz, 

nie umiemy ręki szczęścia. Na owi 
praytaczamy inseraiy zamieszozoae w „Now i- 
nach* lwowskich, którego to pisma „przemysło- 
wo-baudlowego, polityczeego i spolacznago* jest 
przecież nie kto iang rodaktorem, jak p. 
Tadeuss Romanowicz, poseł na Sejm krajo- 
wy, który o ile nas pamięć nie zawodzi, już 
niejednokrotnie podczas swego zawoda publicy- 
styczaczo, wymownemi usty dowodził o szkodli- 
loteryi licsbowej*. — Jak obecnie aty- 


Zwracamy uwagę va ogłoszenie firmy wdo» 
wy poś.p. J.Jaskolskim, która pozostała s 
czworgiem nieletnich dzieci, prowadzić będzie £ tae 
ką samą sumieonością, jak dotąd. : raekonsań 
jesteśmy, że Ńzan Publiczuość jak tego dawała 
dowudy :rees lat kllkanaście, i teras pamiętać 
bodzio, że ten kład papierów, materynłów piš- 
miennych, rysunkowych i dzieł sztuki, jest jedynym 
środkiem bytu dla wdowy i sierót , po zmarłym 
gdyż tenże pomimo kilkuntstoiatniej pracy. me- 


j 


lee. Ktoby nie wierzył, niech czyta dosto- 
ogłoszomie s Nr 3. „Nowin*, 


rb. 

„Mój wuj, darowsł mi na Boże 
Narodzenie „Iastrukcyę gry“ sławnege pro- 
wrz matematyki Radoif v. Orlice, w. Neuhoff 

Berlina {poesta Zosen). — Ku największe- 

Ostatnia woła |. Kraków |mu sdsiwienia wygrałam tego samego ciąguienia 
d. 25, stycznia. W dalia dzisiejszym ogłoszone | terno", Całe moje życie pamiętać będę to pię- 
zostało przes tutejszego notarjusza p. Wiktora |koę Boże Narodzenie. 

Brzeakiago ostatniej woli rozporządzenie é. p. ins. Józefa Richter. 
Andrzeja Rydzowskiego pisane własacręcznie w Udawać się przeto w całem zaufania do 
Wiedniu dais 21. maja 1878. „Czas* wyjmuje | profesora i Matematyka Rudolfi v. Orlice w 
z testamentu tego niektóre ustępy : Neuhof Berlina (poczta Zossen), który 

Straciwszy najukochańszą żonę nie mam |plitsse ssceególy i objaśnienia udziela sa darmo. 
nadzieją żyć długo, a gdybym aawet wiókł to Powyższy.- 
tycia aleco dłużej to i tak nis mam zamiaru Gdy równe drogi prówadzą do zbawie- 
żenić się a tem samem nie mam widoku mieć|pją, ~- niech s tej wskazówki skorzysta, czyja 
potomstwa, dia tego pragaę zawczasu uporząd" | wola, (Red. Strażn. pols.) 
kować = enpak Qsłe adne mg — 

głównie ò imi wego lowieka ; 
Sęk ję ma faga | sd e FED ay 
mi. To tek do ludzi miałom więlkio szozęście, njącej łamigłówki : 
do dzy ńie miałem żadnego. Na adwoka- gaga sry pak pna poczta Lwów. 
"po rąk S. P, Mychana 


Na zelazny wodzie” 
Fabryce lwowszki.* 

List ten doszedł pomimo takiego adresu bes 
wszelkich korowodów do właściwych rąk „me* 
chaałka*, który mqaczny kawał mieszka od tak 
zwanej Żelasnej wody i do tego obrębu się nie 
zalicza. 


A W. tych dniach zjawił się na 
PIEL Ne w Wołoczyskach, (pierw= 
hołd jej świętej pamięci. sza stacya kolei po stronie. wołyńskiej jakiś Je- 

„Dom mój w Krakowie pod L 141 w ulicy |gomość 1 awil sią naczelnikowi stacyi 
Poselskiej stojący zapisuję ma wieczystą i ni- |jako dyrektor Południowej kolei moskiewskiej 
gdy nie pozbywalną własność gminie miasta Rozumie się, te cały personal był nadzwyczaj 


- 


jak w tramnie, podniósł 
pita 

Otóż ta cati wieść, polega art halacyna 
cyjaej wyobraźni pewnęgo kronikarza £ „Naro- 
dówki* i nieprzeczy am: jednem słowem prawdy. 


czniejszej części oddziedziczyłem po najukochań- 
szej mej żonie Helenie z Rzesińskieh Rydzow- 
skiej. Kochałem ją bez granio dla wielkich jej 
przymiotów serca i umysłu, Ona była tak su- 
mionną, bezstronną i prawdę. miłująsą, žo po- 
chwałę z jej ust oeniłem więcej od pochwał 
zkąd inąd pochodzących. Rozrządzam tedy moim 
majątkiem tak, jak przypuszczam, iżby to ona 
pochwaliła. Chcę w ten sposób złożyć ostatni 


|Krakowa z przeznaczeniem, aby w domu tym |eprzejmym dla dyzattarza koiejowega, składano 
ma- | mieszkał zawsze prezydent Rady miejskiej kra- ma bołdy wiernopoddańcze i na wyraźna żąda- 
Jesteśmy przekonani, że jak |kowskiej. Dom tes należał dawniej do posiadło- | 
lonych sakładów pożytecznych tak i tajści Wielopolskich obecnie miejskiej, niechże więc 


nie pana dyrektora pokazywano mu wszystkie 
urządeenia techniczne i objaśniano stosanki sta- 
się z nią w jedną całość a bo-|żbowe. Pan dyrektor słachał wszystkiego £ wiel- 
lałem zawszę nad tem, że prezydent miasta ką uwsgą, robit objekcye, jedno chwalit, drugie 
Krakowa nie ma mieszkania w ratuszu. Na do- ganil, a wszystkie jego spostrzeżenia nacecho- 
mu tym nie ma z wyjątkiem małej sumki 2815 | wane były fachową znajomością rzeczy. Skończy" 
sły. na rzeca funduszu szkolaego miejskiego | wazy oglądanie dworca, zajroponował pan dy- 


rektor towarzyszącym mu urzędnikom maleńkie | 
śniadanko w restuiracył. Ńuiadaąko — rzecz 
nie do pogardzania , a cóż dopiero. w. towarzy- 
stwie kolejowego carzyka. Praystali wszyscy 
x uniżonym ukłonem | wtloczyli się do restao- | 
racyl. Pan dyrektor wspominał tylko zdrobniale 
o śniadaaku, widocznie x wrodzonej skromaośri, 
a ta podają wykwiutee potrawy, zaczyga się| 
lać porter, po nim wino węgierskie, nakoniec 
strzelają korki z szamparowych battiek t Śnia- | „ 
danie całą gębą, pod względem iłości tran .ów 
mogące zadowolić nawet wysokie sfery rządzące | 
nad Newą | Siedzą kilka godzia, nareszci+ wszy | 
stko się mosi skończyć — «awet śniadanie. 
„Płacę*, woła dyrektor głosem zwycięskiego wo- | 
dza — sięga do kieszeni: „Tfu! zapomolalca | 
pagilaresu*. W tej chwili kilka rąk zagłębiło | 
sią w kieszeniach | rachunek „w siej czas" zo- 
stał wyrównany przez urzędników. uszczęśliwio | 
nych, że mogą zrobić choć tak małą przysługę 
` wiełmożnemu dyrektorowi. Po śniadaniu dyrektor | 
wzywa do siebie restauratora: „Lokal mass pan| 
za mały”. — Oj! Za mały... Doży ruch han 

dlowy... pazażerki.. „A dlaczegoź pau nie po- 
starasz się rozszerzyć rostauracyę"... — Panu 
dyrektorowi wiadomo, że trasba na to pozwole- | 
nia x Potersborga*. „Da się zrobić... Da się| 
srobić... tylko...* „Wiem — kosstuje.. * „Ty- 
siąc rabli...* „Młożeby dosyć było pięćset...* 
Targ w targ restaurator godzi się na 800 ra- 
bli, a dyrektor z proiekcyonalnym uśmiechem 
przyrzeka mu załatwienie ważacj mą Into 
res x restauratorem nie potewal diago, a sa 
chwilę dyrektor jest jaż w biurze naczelnika 
stacyi. „Wiesz pan, że mi przyszła myśl prse- 
jechać Się na stronę anstryacką do Podweło- 
czysk...* „Nic łatwiejszego, pociąg za kilka 
chwil odehodzi*.. „Tak.. ale chciałbym na tsm- 
tej stronie pokazać się w uniforuie, a swego 
zapomniałem*. „To pożyczymy*. W pół godziny 
potem p. dyrektor ubrany w ciasny nieco mun- 
dur pożyczony od jedaego 5 wołoczyskich urzę- 
dników, paradował po peronie w Podwołotzys- 


szczędzących mu komplimentów i dopytywania, dziewane masiałoby wykręć brak 
oglądanie dworca, uwagi fachowe przyszły zno- | re, owó 
wn ną porządek dzienny, a po wezystkiem ma- | się z 


Wtem zjawia się w restauracyi pewieu dozorca | nie w) 
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dyrektora, zbliża się d> niego poufale i wita: |skóatro o éyle od poprzednich doki 
„Jak się pan masz panie K.* Ogólne zdziwie- | zapisano w niem numera papierów 
nie.. Iyrektor odwraca się i mówi do mczel- ji czaą po który wzięte są kapony — i że 
mika stącyi: „ich keane diesea Monschea nicht | rzgdzógo wykazy czynszów dzierżawnych z 
Kåt go pan wyrznci:..* „Moje? a za 00?* czy w najmn x gmachu teatralnego. 
„Boś pin nićzrtoe dla obeago dyrektora * w likwidacya, Obstajemy zań przy 


|lei* woła jed ulochoconych bios: ywidowanin zupołae , choćby miało 
„Dia obcego vel? AL "m, przedsięwziętom być musi. Przy- 
| ofcyał kolei: + , Nomu, że jag po pierwszej kats- 
lafamiaż* „3%, "howe braki — i po wyjaśnie- 


séns jak i POPE ZOE pana Ayeta sz. v 
rektora, zaiatrygowalo siedzącego w łącio ka- 
pitana /andarmskiego, Wsiada na lokomotywę, |ma pewanści, sc 


A uiwieriadiiny wię w pen 


+ nad ana ear 


Jpedr do Wołoczysk i przedsiębierze rewizyę | Mamy waża” fu. » Jasiak RY. 
rachomości pana dyrektora. Opróce k Ika satak |z tych, eo mielięy, © apah Seod 
bielizcy, znajdaje pół rubla (djabelnie mało na | ważytby się pablidzaw uzy e "sło wem, Żywem.. 


saplacenie śmiadanka i podwieczorku), i karty |czy własnym podpłiegk stwierdzić, Ato R Jest 
wizytowe z nazwiskiem, która wymienił ów. prs- | wszystko odkryta, wszygęko 4porzydkowano | do 
wdomowny dozorca mostów kol-i Karola Ladwi- | sarmalnego stanu doprowadzone , i że stan fao- 
ka. Przedsiębiorczy p. K. został odstawiony „pór | dacyi księgami wykazany, w zupełności mwas 
Dosyć niewesoły koniec jaie rzeczywistemu. Skoro zaś tego nikt ogłosić 
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| trzeba likwidacyi jest jasną i aamacalaą dla 
W sprawie fundaoyi skarbkowskiej sta- |kałdego, kto rzecz trzeźwo i spokojnie rozważy. 
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